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Gwałty reakcji.
P o  ca łym szeregu zbrodniczych akt ów  —rz e­

zi bezbron nych żydów,  rozst rzel iwania ludności  
na  ul icach,  n iecnego znęcania się nad  ludem wiej­
skim,  rozpędzania  zebrań,  w trącan ia  bojowników 
za sp ra w ę  robotni cz ą  do lochów więziennych,  
rząd despot yczny  w k racza  na  now ą  drogę,  d ro gę  
pozornie  p r a w n e g o  gw a łc en ia  wolności,  k tó re  lud 
roboc zy  krwią  swą w y d a r ł  mu z g a r d ł a  w p a ­
miętne dni październikowe.  H r a b i a  Wi t t e  wydaje  
ca łe  pas m o  praw,  m aj ąc ych  na celu wyzucie lu­
du z tej okruszyny wolności,  j a k ą  sobie w d r o ­
dze n iezmordowanej  a k rwawe j  walki  zdobył .  
P o d  p re te k s te m  legal izacj i  s t re jków ca ra t  robi  
p r ó b y  ob ró cen ia  w niwecz z d o b y teg o  przez  lud 
p r a w ą  s trejku,  p r a w a  pra sow e  mają  na  celu okiełz­
nanie  wo lnego słowa,  p r a w a  o związkach mają  
na celu n iedopuszczanie  do związku...

Tej  niecnej robocie  wtóru ją  jęki  k a to w a n y c h  
włościan,  huk  wyst rza łów sk ie ro w anych  p rz ec iw ­
ko  robo tn ikom,  p rzyświecają  jej pożogi  p o d p a l a ­
n y c h  przez  ko za ct w o  izb włościańskich.  K o n t r -  
rewojucja  mobilizuje siły, czarne  seciny s ta j ą  do 
apelu  i l ada  chwila wybuchn ie  k rw a w y  os ta t ecz ­
ny bój.

Par t je ,  s to jące  na czele ruchu re w o lu cy jn e ­
go  w R os j i  i u  nas,  zdając  sobie sp ra w ę  z o b ec ­
nej sy tuacj i  i p r a g n ą c  uchronić  kra j  ca ły  od  p rz e ­
paści,  w k t ó r ą  j ą  s am ow ładz tw o  spycha ,  wydali  
znany „Manifest  do ludu” . W s z y s tk i e  uczciwsze 
p isma rosyjskie bez  różnicy za p a t ry w a ń  p r z e d r u ­
ko w a ły  ten  „Manifes t”. U nas  obo wiąz ek  ten 
spełni ł  jedyn ie  „ K u r j e r  Codzienny”.

I  o to  inkrym inowane  n u m ery  pi sm skonfisko­
wano,  ' jpisma zawieszono,  a  r e d a k to r ó w  wtrącono

do więzienia, os karżając  ich o naw oływ an ie  do 
bun tu  ..

Godne u w ag i  oskarżenie. . .  Buntu  przeciwko 
komu? Przeciwko k r w a w em u  cara towi ,  i st ­
n ie jącemu ty lko dzięki  temu,  że sam znajduje 
się w stanie j a w n e g o  bun tu  przeciwko woli ludu.

Zamknięt e  p i sma należą do jakna j rozmai t -  
szych.  Jeżel i  czyny c a łe g o  ogółu  myś lącego są 
„b u n t e m ”, a nie wyrazem woli ludności,  wówczas  
słuszność j es t  na  st ronie rządu,  ale ty lko  wów­
czas... W  przeciwnym razie bunt  jes t  ak t em  k o ­
nieczności,  j ed y n ą  g w a r a n c j ą  p raw  ludu do p o ­
wstania w obronie  tych praw.  R z ą d  boi się tej 
gwaranc j i  i kona jąc  jeszcze zapuszcza  swe j a d o ­
wite żąd ło  w s t a rg a n e  j eg o  bezprawiami  ciało 
ludu...

Dziś je s t  jeszcze w stanie to uczynić,  i z c a ­
łym cynizmem na jak i  go  s t ać  postępuje.

T a k ,  ale to ty lko  dziś... Ju t ro  może być 
zupełnie co innego...  Zewsząd dochodzą  wieści 
o nanowo rozpoczynającym  się bezrobociu .  Chwi­
la os ta t eczna  się zbliża. L a d a  chwila  c a r a t  b ę ­
dzie zepchn ię ty  „jak miecz k a ta  goły,  w pochw ę 
zgnilizny... Niechaj  go rdza  toczy...  Niech lud 
czuje w powiet rzu!”

A  lud ten, zwal iwszy zaporę,  co mu t a k  d łu ­
go  d ro g ę  do wolności  zas łania ła ,  z nowemi s i ła­
mi pójdzie dalej,  aż póki  nie zniweczy wsze lkie­
go  ucisku i nie zdruzgocze  wszelkiego j ar zm a.

D o  p r a c y  tedy,  towarzysze! Niech uwięzie­
nie towarzyszy d o d a  nam dalszego do niej bodźca.

W Y K R Ę T Y .
B o h a te r  Por thsmuck i ,  hr ab ia  W i t t e  n iedawno 

u skar ża ł  się na  b r a k  ludzi... Z og łoszonego os ta t ­
nio ko m u n ik a tu  r z ąd o w eg o  widać,  że ludzi z ole-
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j e m w g łow ie , k tó rzy  b y  potrafili p isać p rz y ­
najmniej nie rzu ca jące  się w oczy ban ia luk i 
n iem a, rzeczyw iście  mu b ra k .  R z ą d  p ra g n ie  
uspraw ied liw ić  w y ją tkow e i jeszcze  b ard z ie j  w y­
ją tk o w e  środk i  (oczywiście zw ykłe  rozstrzeliw anie  
b ezb ro n n y ch  i w yrafinow ane znęcanie się nad  
ludźmi) i p rz y ta c z a  n a  sw oją ob ronę  ca ły  sze reg  
dz ik ich  argum entów .. .  P rzed ew szy s tk im , ja k  się 
spodziew ać  należało , c a ra t  n a p a d a  na  rew olu­
cjonistów.

„Ż ąd a jąc  zniesienia k a ry  śmierci, rew olucjo­
niści o tw arc ie  p o ch w ala ją  I z a ch ęc a ją  do zabójstw  
p o li tycznych"  i szerzą  swą p ro p a g a n d ę  naw et 
w wojsku...

C zy ta jąc  to, pom im ow oli  s taw iam y  sobie 
zapy tan ie ,  d la  k o g o  te  k o m u n ik a ty  się piszą...

D la  naszego  spo łeczeństw a , k tó re  przeży ło  
M uraw iow ych  - W iesza te le j ,  H urków , M aksim o- 
wiczów — a rg u m e n ty  te  nie m o g ą  być  p rz e k o n y ­
w ającem u W  P o lsce  p a r t je  o d p o w iad a ły  t e r r o ­
rem n a  w yrafinow ane o k ru c ień s tw a  rząd u  i im 
nie m ogło  nie tow arzyszyć  pow szechne  współ 
czucie. R o sy jsk ieg o  sp o łeczeń s tw a  też te  a r g u ­
m enty  p rzek o n ać  nie m ogą. G dy  W ie r a  Zasu- 
licz w ystrzeliła  do T re p o w a ,  sąd  p rzy s ięg ły ch  ją  
uniewinnił, a zg ro m a d zo n a  t łum nie  publiczność 
w yrok  ten  o k la sk am i pow ita ła .

D o p ó k i  rząd  u zb ro jony  w nahaje , rózgi, kule, 
b a g n e ty  i k a r ta czo w n ic e ,  dz ia ła  przez  silnych, 
sp raw nych , u k ład n y ch ,  j a k  kn u t  w ręk u  k a ta  
M aksim ow iczów , S a c h a ro w y c h  e t tu t t i  quanti,  
m ściciele k rz y w d y  ludu  p ra c u ją c e g o  b ę d ą  i m u­
szą być  przez ca łe  sp o łeczeńs tw o  witani z z a ­
pałem .

K t o  k n u tem  wojuje, od kuli ginie. R z ą d  
p ra g n ą łb y ,  b y  rew olucjoniśc i zaniechali p r o p a ­
g a n d y  w wojsku... C hętnie  w ierzym y. A le już 
i tak  d łu g o  sp a la  a rm ja  i dziś z rum ieńcem  
w stydu  na tw a rz y  ze zg ry zo tam i sum ienia w y­
c iąg a  z b łag an iem  rę c e  do ludu, do k tó re g o  w y­
szła z p ro ś b ą  o p rzeb aczen ie ,  i do  jed n y ch  z nim 
szeregów  staje.

N iep rzy jem ne  to  d la  rządu, w ola iby  on, by 
a rm ja  n ad a l  p o zo s ta ła  ostrym  a ś lepym  n a rz ę ­
dziem  w je g o  ręku, ale co się s ta ło  nie odstanie , 
C ara t  chc ia ł  zw alczyć b ag n e ta m i  ideje — s ta ło  
się na  odw ró t.  Id e je  zw alczy ły  b ag n e ty .

C ara t  czuje to  i chcąc  g ro ż ący  mu cios 
odwrócić, s t a r a  się w y s tęp o w ać  rzekom o w o b ro ­
nie in teresów  spo łeczeństw a. D zia ła lność  re w o ­
lucjonistów’ nie d a je  m ożności społeczeństw u k o ­
rzys tan ia  z „udz ie lonych"  mu sw obód. H ra b ia  
m a  k ró tk ą  pam ięć : nie p a m ię ta  chwili udzielenia 
tych  swobód; zapom nia ł,  że sw o b o d y  te  udz ie lo ­
ne zostały , bo  je  w y d a r to  siłą. Z apom ina  carsk i 
m inister również o tem , źe zw’ra c a  się do tego  
spo łeczeńs tw a , k tó re  przez dziki swój u pór  ru j­
nuje doszczę tn ie  C ałe sp o łeczeńs tw o  w spółczuje  
s t re jk u jący m  te legrafis tom , ludzie odejm ują  sobie 
od ust, by le  p o p rzeć  ty c h  n o w y ch  łącz ący c h  się 
z p ro le ta r ja te m  wojownikom, a c a ra t  u p ie ra  się 
na swojem. O to  j a k  troszczy  się sam ow ładz tw o  
o zna jdu jące  się d o tą d  n ies te ty  p o d  je g o  p ie c z o ­
łow itą  o p ieką  społeczeństw o.

A le  cynizm  k o m u n ik a tu  rząd o w eg o  p rz e c h o ­
dzi wszelką miarę, g d y  mówi o prze lew ie  krwi 
robotn iczej,  spow odow anej przez  rew olucjonistów ,

A  styczniow e dni w całym  państw ie , a rzeź ma-
; jowa, a p u h u lan k a  k o z a c k a  w Łodzi, B ia ły m ­

stoku? K to  t ą  k rew  przelał?
W p ro w ad za jąc  s tan  wojenny w Polsce, rząd  

mówił o zab ity ch  przez rew olucjon is tów  czyno- 
wnikach i szp iegach ,  zapom ina jąc  o ty s iąca ch  
zam o rd o w an y ch  przezeń  robo tn ików , z a m o r d o ­
w anych za to, że ludźmi p rag n ę li  być.

Z apom inają  o tym  ca rscy  czynow nicy w szel­
k ich  stopni, bo  czyź życie ro b o tn ik a  ich k ied y  
obchodziło? P rzec iw nie  śmierć j e g o —to d la  nich 
g ra tk a ,  bo  za dzielne, „ b o h a te rsk ie "  uśm ierzenie 
bun tu  czekają  ich o rd e ry  i tak  miłe ich sercu  
„ak ład y " .

M oglibyśm y  na tym  p rzerw ać  c h a ra k te r y ­
s ty k ę  now ego  u tw oru  l i te rac k ie g o  g a b in e tu  W i t ­
te, ale je s t  jeszcze  jeden  n ad e r  ch a ra k te ry s ty c z n y  
szczegó ł w ty m  utworze.

„ R z ą d  u w aża  za najpew nie jszy  sposób  w a l ­
ki z p rzes tępnem i ob jaw am i p ro p a g a n d y  r e w o ­
lucyjnej, środki wskazane przez prawo"...

Jak ież  to  szczęście i j a k  w spania le  p rz y s to ­
sowane je s t  p raw o  do po trzeb  spo łeczeństw a. 
Bo cóżby  g ab in e t  hr. W it te  robił, g d y b y  w sk a ­
zany p rz ez  p raw o  sposób  w alk i nie by ł  n a j p e ­
wniejszym? Użyłby innego, n iew sk azan eg o  przez 
prawo? B roń  Boże! T o  m ogło  mieć m iejsce 
dawniej, g d y  jeszcze  R o s ja  nie b y ła  p ań s tw em  
konsty tucy jnym ...  O becn ie  ten  sposób  je s t  w y ­
k luczonym , ale za to  je s t  inny. W  każdej  chwili 
m ożna w ydać p ra w o  odpow iedn ie  do p o trzeb  
ministra...

Stan wojenny.
Ciężka g ro ź b a  zaw isła  n ad  ca ra tem . L a d a  

chwila m óg ł b y ć  o d c ię ty m  od w iernych  mu 
opraw ców  ludu, a rew olucja  nac ie ra  i o sta teczny  
bój je s t  nieunikniony. Zaw czasu te d y  prze la ł  swą 
w ładzę na kn u to w ład czy ch  sa trap ó w  i dziś już 
Slcałonowie sam i m o g ą  og łaszać  p ra w a  w y ją tk o ­
we, s tan  w ojenny i t. d. S k a ło n  W arszaw sk i  nie 
m óg ł z tak ie j  okazji nie skorzystać  i oto m am y 
now ą kom edję...

T a jn y  s tan  wojenny znowu s ta je  się jaw nym . 
Jednocześn ie  również w ca łe j  R o s j i  s tan  
w ojenny og łoszony  będzie .  C a ra t  p ró b u je  d a w ­
nej drogi,  d ro g i  P lew eg o ,  T repow a, M uraw iew a 
i znowu n iech y b n a  k lęska  .go czeka. P ro le ta r ja t  
c a łe g o  pańs tw a /i  j a k  jed en  mąż s ta je  do  walki: 
włościanie , wojsko, i in te ligencja  zgodnie  mu 
wtórują... Cały  kra j p o rzu ca  p ra cę .  S tre jk  p o w ­
szechny, n ieb y w a ły  w h istorji  s t re jk  już się za­
czyna...

A  rząd  w yc iąga  z z an ad rza  s ta re  zużyte 
s z p a rg a ły  o s tan ie  wojonnym, sąd a ch  po low ych. 
bo na  inne go  nie s tać , do innych funkcji „b rak  
mu ludz i”, w ed łu g  w y rażen ia  W it teg o .

Znowu się te d y  k rew  poleje, znowu w alka  
n a  os tre  się rozpocznie. P o  czyjej s tron ie  będz ie  
zwycięstwo, już n ikt nie wątpi. P a d a j ą  ofiary. 
Ż ądny  krwi c a ra t  jeszcze raz się nią upije, ale 
to  już b ę d z ie jp o  raz  ostatni! W a lk a  się zaczyna. 
O sta tn i  to  atak!

D o  bo ju  towarzysze...  Już wiele zdobyliśm y, 
a z t e g o  a ta k u  m usim y wyjść zwycięzcami!
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W S Z E G H R O S Y J S K I ZW IĄ ZEK W O JS K O W Y ,
W  p i e r w s z y m  n u m e r z e  g a z e t y  „S ie w ie rn y j  

G o ł o s ” , k t ó r a  j a k o  c e n t r a l n y  o r g a n  R o s .  S.  D.  
P a r t j i  R o b o t n i c z e j  z a s t ę p u j ę  z aw ie sz one  ga ze ty :  
, ,N a c z a l o ” o r a z  „ N o w a j a  Żizń” , n a  n a c z e l n y m  

v  m ie js cu  z n a j d u j e m y  w y s o c e  z n a m i e n n ą  o d e z w ę  
W s z e e h r o s y j s k i e g o  Z w ią zku  W o j s k o w e g o  d o  A r -  
mji. O d e z w ę  tę  p o d a j e m y  w c a ł o ś c i * )

D o  a r m j i  r o s y j s k i e j .

30 p a ź d z i e r n i k a  w y d a n y  z o s ta ł  m a n i f e s t  k o n ­
s t y t u c y j n y  i z b y t e c z n y m  b y  b y ł o  d o w o d z ie  j e s z ­
cze  — że d a n y  n a m  z o s ta ł  t y l k o  m ani fe s t  a nie 
K o n s t y t u c j a .  D n i e  n a s t ę p u j ą c e  p o  30 p a ź d z i e r ­
n ika ,  p o n u r e  dn i e  o k r u c i e ń s t w a ,  m o r d e r s t w  i p o ­
g w a ł c e n i a  w sz e lk ic h  p r a w  l u dzk ic h ,  r o z c i ą g n i ę ­
cie s t a n u  w o j e n n e g o  p r a w i e  n a  c a ł e  p a ń s t w o ,  
u w ię z ie n ie  c z ł o n k ó w  b i u r a  z jazdu  w ł o ś c i a ń s k i e g o  
i c a ł y  s z e r e g  i n n y c h  f a k t ó w ,  k t ó r e  r o s n ą  z k a ż ­
d y m  d n i e m ,  — w y r a ź n i e  św ia dczą ,  że R o s j a  po- 
d a w n e m u  j e s t  n i e w o ln ic ą  a b s o l u t y z m u .  K t o  z w y ­
cięży? N i e m a  dw ó c h  o d p o w i e d z i  n a  to  py ta n ie :  
d la  w s z y s t k i c h  j e s t  j a s n y m  i n i ezb i t y m ,  k t o  z w y ­
c ięży.  A l e  k a ż d y  dz ie ń  z a c i ą g a j ą c e j  się walk i  
p o c h ł a n i a  ty s ią c e  ofiar  i o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  
u c z c i w e g o  c z ło w ie k a ,  z d a j ą c e g o  s o b ie  s p r a w ę  
z t e g o ,  że inni k o s z t e m  swej  k r w i  a  n i e r a z  i ży­
c ia  z d o b y w a j ą  d l a ń  p r a w o  do  w o l n o ś c i —- j e s t  w 
m i a r ę  sił  i m o ż n o ś c i  d o p o m a g a ć  im w tej  wa lc e  

p r z y ś p i e s z a ć  jej  o s t a t e c z n e  zw y c ię s t w o .
■ k .  My,  w o js ko w i  j e s t e ś m y  o s t a t n i ą  d e s k ą  r a ­

t u n k u  d l a  t y c h ,  z k t ó r e m i  w a lc z y  ca łe  s p o ł e c z e ń ­
s two.  My,  j a k o  a rm ja ,  j e s t e ś m y  t e m i  r a m i o n a m i ,  
k t ó r e m i  r z ą d  c h c e  zdus i ć  ruch  w o ln o ś c io w y .  Ale  
r z ą d  myl i  s ię w s w oi ch  r a c h u b a c h !  M y  nie j e ­
s t e ś m y  a r m j ą  r z ą d u ,  m y ś m y  a r m i ą  n a r o d u  ro s y j ­
sk ie go ,  m y ś m y  dz ie ć m i  t e g o  n a r o d u .  I  ty l k o  na- 

; sza  ś l e p o t a  d u c h o w a ,  t y l k o  n i e s p o d z i e w a n a  n a ­
w a ł n i c a  w y p a d k ó w  i ty lk o  b r a k  w ś r ó d  n a s  o r g a -  

i n izac j i  s p r a w i ł y ,  że  nie w y p o w i e d z i e l i ś m y  t e g o  
wcześn ie j .  Co z r o b i o n o  z nas? C zem źe  j e s t  t a  
a r m j a  r o s y j s k a  w o c z a c h  c a ł e g o  świa ta?  W p r o ­
w a d z o n o  j a k o  sy s t e m ,  t o  że r o z s t r z e l i w a l i ś m y  c o ­
dz iennie  ludz i  b e z b r o n n y c h ,  z m o b i l i z o w a n o  n as  nie 
p r z e c i w  z e w n ę t r z n e m u  n i ep rzy ja c i e low i ,  a le  p r z e ­
c iw ko  l u d o w i  r o s y j s k i e m u  — i p r z y p u s z c z a n o ,  że 
m y  nie o c k n i e m y  się n i g d y  i nie s p o s t r z e ż e m y  
w k o ń c u  co  z n a s  c h c ą  z rob ić  i d o  c z e g o  n as  
p r o w a d z ą !

Co za ś l e p o t a  — i co za p o g a r d a  ku  nam. .  
Czyż  nie j e s t e ś m y  ludź mi ,  czy  nie  p o s i a d a m y  r o ­
zumu,  s e r c a ,  sumienia?  Czyż r z ą d  p r z y p u s z c z a ,  
że m y  z l e k k i m  s e r c e m  i d z i e m y  z a b i ja ć  ludzi ,  
k t ó r z y  c h c ą  n a s z e g o  d o b r a  i k t ó r z y  k r w i ą  są  z 
n a m i  związani?  Czyż ci, k t ó r z y  r z ą d z ą ,  p r z y p u s z ­
c z a j ą  że t o  n a s  nie ko sz tu je ,  g d y  p a t r z y m y  n a  

' i ch  m ę c z a r n i e ,  n a  ich  k r e w ,  g d y  s ł y s z y m y  ich 
ję k i  p r z e d ś m i e r t n e  i cz u j em y ,  że to  m y  i b r o ń  
n a s z a  j e s t e ś m y  p r z y c z y n ą  w s z y s tk ic h  t y c h  u d r ę ­
czeń?

*) Ze w szystkich gazet petersbursk ich  «tylko jeden 
„Siew. G ołos” przedrukow ał powyższą odezwę. Inne pism a 
odmówiły rozpow szechnienia tego ważnego dokum entu.

i

Ci, k t ó r z y  uczyni l i  z n a s  o p r a w c ó w ,  ci k t ó ­
r zy  d r ę c z ą  i m o r d u j ą  w da lek ie j  M a n d ż u r j i  se tk i  
t y s i ę c y  n a s z y c h  b rac i ,  nie są w s t a n i e  o d c z u c  c a ­
łej m ę k i  d u c h o w e j ,  j a k a  t r a w i  t e r a z  n a s  w s z y s t ­
k ic h  i to  zup e łn ie  n ie za leżn ie  o d  p o z i o m u  naszej  
ś w i a d o m o ś c i  po l i t ycz ne j .  L u d z i e  r z ą d z ą c y  R o s j ą  
c z e k a j ą  n a  to,  b y ś m y  im to pow ie dz ie l i .  N ie c h a j  - 
że więc  raz  us łyszą. . .  N ie c h ż e  wiedzą ,  że s ł o w a  
te  r w ą  się z p i e rs i  t y s i ę c y  ludzi ,  d o p r o w a d z o n y c h  
do  ostateczności . . .

I  n ie cha j  w z d r y g n ą  się n a  s a m ą  myśl ,  że a r ­
mja,  n a w e t  p o z o s t a w i o n a  sa m e j  s o b ie  i p r z e z  n i ­
k o g o  n a w e t  nie k i e r o w a n a ,  b ę d z i e  n a d a l  p r z e m a ­
wiać  t y m  s a m y m  ję z y k ie m ,  k t ó r e g o  t r z e c h  p i e r w ­
szych  s łów,  s łów r o z p a c z l i w y c h  i s t r a s z n y c h  nie 
z rozumie l i  ’d o t ą d  lud z i e  r z ą d z ą c y  R o s j ą .

S ł o w a  te  są: P a t i o m k i n ,  K r o n s t z t a d t ,  S e w a ­
s top ol .

P r o t e s t  s t a ł  się n ie u n i k n i o n y m  1 p r o t e s t  t e n  
p o w s t a ł ,  ałe w tak i e j  p o s t a c i ,  która,  ś w i a d c z y  o 
r o z k ł a d z i e  nasze j  a r m j i  — w p o s t a c i  b u n t ó w .

I  o to  m y  z a m i e r z a m y  d a ć  in ny  u p u s t  d la  
t e g o  d u c h a  p r o t e s t u ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  na s  w s z y s t ­
kich,  z a m i e r z a m y  w s k a z a ć  mu  d r o g ę  z r ó w n o w a ­
żonej  i p l a n o w e j  walki ,  j a k ą  kwoczy W i e l k a  R e ­
wo lu c j a  R o s y j s k a  i k t ó r a  — jeże li  w s t ą p i  n a  nią 
w o js ko  — d o p r o w a d z i  n a s  d o  z a k o ń c z e n i a  walk i  
i d a  na re sz c ie  sp ok ój  i wolno ść  nasze j  s k o ł a t a ­
nej o jczyźnie .  <

My,  of i ce rowie  i . s z e r e g o w c y  w s z y s t k i c h  r o ­
d z a jó w  b r o n i  ł ą c z y m y  się w zw ią zek  i w z y w a m y  

i w s z y s t k i c h  u c z c i w y c h  of ice ró w i s z e r e g o w c ó w  
i  g w a r d j i  a rm j i  i f l o t y —b y  p r z y łą c z y l i  się d o  nas.

T y l k o  o s t a t e c z n o ś ć  i o k r o p n e  poł oże ni e ,  w 
i j a k i m  z n a jd u je  się n a s z a  o j c z y z n a  m oże  u s p r a ­

wiedl i wić  t e n  na sz  krok .  B o  w p o l i t y c e  n ie  p o ­
winno  b y ć  m ie j s c a  d l a  woj ska .  Jes teś my^ z u p e ł ­
nie  ś w i a d o m i  t e g o ,  co  za g r o ź b a  d l a  u s t r o j u  p a ń  
t w o w e g o  i d la  p o k o j o w e g o  b i e g u  s p r a w  p a ń s t w o ­
w y c h  r z a w i e r a  się w t y m ,  że do s p r a w  p a ń s t w o ­
w y c h  m ie sz a ją  się ci, za  k t ó r e m i  m o g ą  s t a n ą ć  zbi oj- 
ne  mi l jony .  U s p r a w i e d l i w i a  n a s  m o m e n t  d z i e jo ­
wy. Nie  j e s t  t o  cza s  s p o k o j n e g o  b i e g u  ż yc i a  
p a ń s t w o w e g o ,  to  czas  walki ,  i n a s z e  w k r o c z e n ie  
w s p r a w y  p a ń s t w o w e ,  t r w a ć  m a  ty l k o  n a  t e n  czas  
walki .  G d y  cza s  t e n  min ie ,  g d y  o s i ą g n i ę t y  zos t a -  

i  nie cel ,  o k t ó r y  w a l c z ą c  wi je się w k o n w u l s j a c h  
c a łe  p a ń s t w o —w t e d y  m y  u s u n i e m y  się i p o s p o ł u  
z m i l j on am i  o b y w a t e l i  wie lk ie j  R o s j i  z a w o ł a m y :  

N iech  ży ją  p r z e d s t a w i c i e l e  l ud ow i  wolne  
R o s j i ! ”

O t o  nasz  p r o g r a m :
I. C z ło n k a m i  W s z e e h r o s y j s k i e g o  Zwi ązku  

W o j s k o w e g o  m o g ą  b y ć  w s z y s c y  of icerowie  
u r z ę d n i c y  i s z e r e g o w c y  g w a r d j i ,  a rm j i  i f lo ty .

II.  Z w ią z e k  j e s t  b e z p a r t y j n y m .
III .  Ce le Związku .
1. Cel  ogólny:  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z r u c h e m  w ol­

n o śc io w y m .
2 . Cel o s ta te c z n y :  w s p ó łd z ia ła n i e  ze s p r a ­

w ą  z w o ł a n i a  K o n s t y t u a n t y  w y b r a n e j  p rzez  p o ­
wszechne ,  b e z p o ś r e d n i e ,  r ó w n e  i t a jn e  g ł o s o w a ­
nie i w p r o w a d z e n i e  w życ ie  t a k i e g o  us t r o j u  p a ń ­
s t w o w e g o ,  k t ó r y  w y p r a c o w a n y  i u c h w a l o n y  b ę ­
dz ie  prz ez  k o n s t y t u a n t ę .

Pr ó c z  t e g o  Z w ią z e k  s t a w i a  s ob ie  za z a d a n i e

I
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w y pra cow an ie  pro jek tu  re organizacj i  a rmj i  i m a ­
ryna rk i .

R z ą d  p o w o łan y  przez K n s ty tu a n tę  w p r o w a ­
dzi w życie  zasadnicze  r e fo rm y  w armji  i we  
flocie,  j ako  to re fo rm ę p r a w n e g o  i ekon om iczne ­
go  położenia  wojskowych,  k t ó r a  to re fo rm a  jest  
p o żądaną  przez  wszystkich wojskow ych i k t ó r a  
zawiera, się w p r o g r a m a c h  wszystkich p o s t ę p o ­
wych pa r t j i  poli tycznych.

D ążen ie  ku tym re fo rm o m  zawiera ,  się _ w 
aaszam u dążeniu do zwołania  kons ty tuan ty .  Ż ą ­
dan ia  nasze są nas tępujące:  sk rócenie  s łużby  o b o ­
wiązkowej ,  o d b y w a n ie  jej w miejscu urodzenia,  
n ieużywanie  wo jska  do funkcj i  pol icyjnych,  p o ­
lepszenie mate r ja lnego  położenia  wojskowych,  
zwłaszcza zaś sze regowców,  us tawowe ogra nicze ­
nie samowol i  k o m en d an tó w  i oficerów, zniesie­
nie ins tytucji  „d eńszczyków“ i t. p.

Związek s t aw ia  sobie za zadan ie  w y p r a c o ­
wanie ty lko p r z ed w s tę p n e g o  p ro j ek tu  tych  r e ­
form:

IV.  T a k t y k a  Z w i ą z k u .
1) O d m o w a  używan ia  broni przeciwko b o ­

jownikom wolności Rosji .
2) O c h ro n a  bezp ieczeńs tw a publ icznego,  

• b r o n a  ob ywate l i  p rz ed  p rzemocą,  p rz ec iw d z ia ­
łanie p ogro m om .

3) Pow szechny wszechrosy jski  s t re jk  armi i 
—jak o  os tatn i  a k t  dz ia ła lności  związku i j eg o  o s ­
ta t ec zny  cel t akt yczny .

M om en t  odpowiedni  d la  s t rejku wyznacza  
• en t r a ln y  k o m i te t  związku.

Wyl iczone  środki  t ak ty czn e  nie są jedynemi .  
W  zależności od  sy tuacj i  pol itycznej  cent.  K o ­
mite t  będzie  w yznacz ał  t a k t y k ę  Związków.

V. Związek za pewnia  po m o c  i op iekę  
wszystkim,  k tó rzy  uc ie rp ią  za należenie  do 
Związku.

Towarzysze! Łączc ie  się z nami! O r g a n i ­
zujcie k o t a  i kom i te ty  lokalne!

Niechaj  w tym dniu, w k tó rym t ryu mfu jąca  
R o s j a  będzie  obchodz ić  swoje odrodzenie ,  my 
wojskowi  nie b ęd z ie m y  pozbawieni  udzia łu  w tej 
uroczystej  chwili.

O b y  w tym dniu wszyscy noszący m undur  
wojskowy,  mieli p ra w o  spojrzeć  p ro s to  w oczy 
wszystkim uczciwym ludziom,  o by  mogl i  powie­
dzieć im: „w godz inę  walki  rozs t rzygającej  b ę ­
dz iemy po waszej s t ro n ie—a nie po s t ronie w a ­
szych cięmięzców!"

Niechaj  czernprędzej nas tąp i  ów dzień. 
Ni#ch żyje wolna  Ros ja !“

Centralny Komitet 
PP szech r osyjsktego Związku

Wojskowego.

Centr.  Kom.  W szechros .  Zw. W o js k o w e g o  
w ys tępując  dzisiaj ze swoją p ierwszą  odez wą do 
armji  odwołu je  się do całej  świadomej  i m y ś l ą ­
cej R o s j i—do włościańs twa,  do robotników,  do 
inteligencji ,  do  p r a s y - b y  d o p o m ag a l i  Zw iązko ­
wi w j eg o  t rudnym  i odp ow ied zia lnym  zadaniu.

Od  dzisiejszego dnia uważajc ie  nas  wo jsko­
wych nie za wrogó w swoich,  a za przyjaciół  
waszych i. sp rzymierzeńców.  Pam ię ta jc ie ,  źe 
w każdej  lcompanji żołnierzy,  k tó r ą  spotkacie  n a

ulicy idącą  do t ak tu  bębna ,  w każdej  gru pie  
oficerów, k t ó r ą  s p o tk ac ie  p rz y p ad k iem  -  b ę d ą  
się znajdowal i  cz łonkowie Związku, o k tóregm 
istnieniu dowiedzie liście się dopiero  dzisiaj,  
a k tó ry  n iebaw em  ogarn ie  ca łą  arrnję rosyjską.  
My w to wierzymy niezłomnie,  my wiemy że 
t a k  będzie.

Naprzód  więc, rę ka  w rękę  — do wspólnegi
celu!

Z ruchu rosyjskiego.
Komuni kat  ko mi t e t u  w y k o n a w c z e g o  o d e s k i e j  R a ­

dy D e l e g a t ó w  R o b o t n i c z y c h .
W o b ec  k rążący ch  w m ieście  trwożliwych wieści

0 p o g ro m ie ,  p rzy g o to w an y m  n a  6 grud : ia (st. st.), 
w o bec  te g o ,  że k o m i te t  w ykonaw czy  R a d y  D elega tów  
R ob o tn iczy ch ,  p o s iad a  w swym rę k u  fakty, o d s ła n ia ją ce  
p ro w o k a c y jn ą  d z ia ła lność  n iek tó ry ch  funkc jonarjuszy  p o ­
licji, kom . V\yk. R a d y  Del. R ob .  pos tano w ił  w y d ać  od ez ­
wy do całe j ludności i żołnierzy, o raz uchwalił:

„ P r z y  p i e r w s z e j  p r ó b i e  w y w o ł a n i a  
p o g r o m u  z e  s t r o n y  p o l i c j i  i c h u l i g a ­
n ó w ,  p r o l e t a r j a t  m i a s t a  Ó d e s y  w y s t ę ­
p u j e  w o b r o n i e  l u d n o  ś. c i ” .

O  y w a  t e 1 e !
Szykuje się z b ro d n ia  n ik cze m n a  i k rw aw a. W y ­

rzu tko m  i p o tw o ro m  nie dość  je d n e g o  p o g rom u .  Oni 
p rzy go tow u ją  drug i p o g ro m  b ezb ro nn e j  ludności.  W po- 

j  wietrzu  w yraźn ie  d a je  się wyczuć zap ach  krwi. Chuli-  
I g an i  w un iform ie  policyjnym  o tw arc ie  się p rzygotow ują ;  
i  rozp ow szech n ia ją  odezw y czarnych  so tn i,  o rg an izu ją  m a ­

n ifes tac je  p a t r jo ty c z n e  z ich zwykiym k o ń c e m — p o g r o ­
m em  żydow skim . T y s ią c e  ofiar i morze krwi, o k ro p n o -  

i  ści dn i  paźdz ie rn ikow ych  ich nie przeraziły ,  n ie  n a u c zy ­
ły. T e  zw ierzęta  d rap ieżn e  o ludzkiej po s tae i  p ro w ad zą  

i  dalej sw oją  w s trę tn ą  ro b o tę .
O byw ate le!  Bądźcie  go tew i,  uzb ra ja jc ie  się. O d e ­

przy jc ie  czynn ie  n a p a d  czarnych  sotn i,  o rg an iz o w an y ch  
przez policję.

T o w a r z y s z e  r o b o t n i c y !
N ie  pow inn iśc ie  do pu śc ić  do o h y d n eg o  pogrom u! 

W zyw aw am y W as do o b ro n y  ofiar gw a łtu ,  s ta rców , k o ­
b ie t  i dzieci!

O rgan izu jc ie  się! W y chodźc ie  wszyscy, uzb ra ja jc ie  
się czym  k to  m oże. N iechai o m ężn ą  p ierś  ro b o tn ik a  
rozb ije  się n a p a d  b a n d y  h u liganów  po licy jnych .

B r a c i a  ż o ł n i e r z e !
N ie  wolno wam się h a ńb ić  zabó js tw em  ludzi n ie ­

winnych! Nie b ierzc ie  n a  sieb ie  grzechu! Nie wierzcie 
k łam liw ym  p o d szep to m  władz! S p o k o jn a  ludność  p a lca  

| n a  W as nie zagnie ,  włos n ie  sp ad n ie  z Waszej głow y. 
W y s tąpc ie  z nam i, rob o tn ik am i,  przeciw p od ły m  m o r ­
dercom !

W zyw am y wszystkich, by się zbroili i szykowali do 
walki.  N iech  w iedzą c iem n e  siły naszej ojczyzny, huli- 
g an ow ie  i pa lic ja ,  że ich zw ierzęca  ro b o ta  nie ujdzie im 
n a  sucho. P ro le ta r j a t  zemści się, zem s ta  będzie  g roźn a
1 s traszna .

Komitet Wykonawczy
Udeskiej Rady Delegatów Robotniczych.

Odesa, 18 grudnia 1905 r.



O d e S a .  ig-go grudn ia .  D o  cy rkułu  pol i ­
cy jnego  w Odesie  rzucono bombę .  Czterech ko ­
zaków  i sześciu s tó jkow ych  zabito.  —

W O d e s i e  r o z p o w s z e c h n i o n o  n a s t ę p u j ą c e  o z n a j ­
m i e n i e :

P o d a j e m y  do wiadomości  publicznej:
1) Z powod u pojawienia  się odezw,  n a w o ­

łujących do p o g r o m u  w dniu lę-m grudnia,  k tó ­
re zos ta ły  w ydane  przez  czarną  secinę,  naz y w a­
j ącą  siebie p a r t j ą  monarchiczną,  uprz edza my,  że 
nie d a m y  się po raz drug i  w b łąd  wprowadzić,  
j a k  dnia  2, 3 , 4, n. st, l i s topada i że wszelki gwał t  
zos tanie s t łumiony siłą oręża.

2) P rz eds ię w eźm iem y najos t rze jsze  ś rodki 
przeciw p ro w o k a to ro m  i wogóle  przeciw wszystkim 
tym,  k tórzy w j ak ib ą d ź  sposób podb ur zaj ą  j e ­
dn ą część ludności  przeciw drugiej .

3) U p rz ed za m y  policję,  że w ' razie współ ­
udziału  jej p rz y  p o g ro m ie  wszyscy jej c z ło n k o ­
wie,^ zde maskow an i  przy tej robocie ,  b ęd ą  bez 
l i tości  wytępieni .

O/tC' roni- i żołnierze garn izonu odeskicoo.
R o z r u c h y  n a  K a u k a z i e  p rzy b ie ra ją  c h a ra k te r  w oj­

ny dom ow ej.  W szędzie o Ibywają się u ta rczk i,  bitwy, p o ­
żary, m ord y  i pog ro m y .

W Tyflisie znów zaczęły  się s ta rc ia  między T a t a ­
rami a O rm ianam i.  W ladze  -są bezsilne. D om y stały  
się tw ierdzam i. K ozacy  przestali  a tak ó w  na O rm ian ,  
gd yż  są od p ie ran i  zewsząd salwami.

O d b y ła  się n a ra d a  przedstaw icie li  part ji '  rew olucyj­
nych, na k tó r ą  zostali zaw ezwani po licm ajs te r  i p rz e d ­
s taw ic ie le  za rządu  m iejsk iego . P rzez  p o l i c m a jd ra  zak o ­
m u n iko w an o  nam ies tn iko w i żądan ie  p art j i  rewolucyjnych 
,ia t) 1 h m ias to w eg o  w ydania  im broni dla uśm ierzen ia  p o ­
g rom u .  N am ies tn ik  zgodził s :ę  i opublikow ał n a s t ę p u ­
jące  rozporządzenie :

 ̂ „N am ie s tn ik ,  wierząc w z u p e łno śc i  w pokojow y n a ­
strój pa r t j i  rob o tn iez r j ,  k tó r a  zw róciła  się doń  z pros’bą 
o z a o p a t rzen ie  ją  w bron, w celu u śm ierzen ia  zam ieszek 
ta ta rsk o -o im ia ń sk ic h ,  uznał za możliwe w vdan ie  ro b o tn i ­
kom  n a ro do w o śc i  ne u tra ln y ch ,  w ed ług  w yboru  i n a  o d ­
pow iedz ia lność  o rgan izac j i  robotn icze j 5oo  s t rze lb” .

Jed n o cześn ie  nam ies tn ik  w ydal rozkaz , aby  ro z ­
bro ić  d rużyny o rm ia ń sk o - ta ta rsk ie .  Socje lna  D e m o k ra ­
c ja  wz>ęła 500  strzelb, lecz ośw iadczyła ,  że o ile os ta tn i  
rozkaz o rozbro jen iu  n ie  zos tan ie  cofn ię ty ,  o n a  za spokój 
w mieście  nie ręczy.

A r e s z t o w a n i a  B i u r a  d e l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h  trw ały
do późnej nocy. C hcąc  uwięzić ja k n a j  większą ilość 
członków R ady , polic ja  do 9 godziny  w ieczorem  p o zw a-  
j ą ł a  wchodzić do lokalu  tow arzys tw a  wolno ek o n o m icz n e ­
go . W k a re tach  pod  silną e sk o r tą  p rzew ieziono  tylko 
cz ionkow  K om ite tu  W yk onaw czego ;  większość żaś d e le ­
g a tó w  robo tn iczych ,  mianowciie  26Ó, o d e s ła n o  do wię­
zienia p iech o ta  pod  e s k o r tą  wojska. C złonków  Korni-
te tu  W yk on aw czeg o  o I s taw iono  do tw ierdzy P ie t ro p a w ło -
wskiej, gzie ich umieszczono po jedyr iczo  w celach, zaś i  

cz ło nk ów  R ady  uwięziono w t. zw. Krzyżu. Wielu cz łon-  i  

ków  K om ite tu  i R ady  m iało  przy sob ie  b ro ń  k tó rą  im 
o d e b ra n o .  N a ty c h m ia s t  m ian o w an y  zosta ł  czasowo in- ! 
ny K o m ite t  W ykonaw czy .  U więzienie  cz łonków  R ady  
wyw oła ło  ob urzen ie  wśród robotników'. O d b y w a ły  się i 
na rad y ,  co  czynić w obec  sp e łn io ny ch  faktów. G dy  ro -  i  

b o tn ic y  usiłow ali zeb rać  się w większej ilości, po l ic ja  i  

p rzeszk ad za ła  tem u .  W dzielnicy robo tn icze j zg ro m a  1 
dzono  wojsko.

Z w y c i ę s k a  r e w o l u c j a  w I n f l a n t a c h .  W in d aw a  i

F re d icbs tad t ,  F r a u e n b u r g ,  Goldingen,  K anda tva  
i S asm ak en  znajdują się w rękach  rewolucjo­
nistów.

W Windawie policja ok aza ła  się zupełnie 
bezsilną.

R e w o l u c y j n a  r a d a  m i e j s k a .  C hark ów  znajduje 
się we władzy rewolucji.  D o ty ch czaso w ą  ra dę  
miejską  złożono z urzędu;  ludność  w y b ra ł a  nową 
radę ,  k t ó r a  wyznaczy ła  n a ty ch m ias t  10000 rubli  
dla s t re iku jących  robotników.

W o j s k o  ł ą c z y  s i ę  z l u d e m .  W tych dniach 
żołnierza* c h a r k o w s c y  urządzil i  dem ons t ra cy jny  
pochód.  R o b o t n i c y  i s tudenci  przyłączyl i  się, 
Z rozwiniętemi  czerwonemi sztandr .ran i po ch ó d  
p rz ec iąg n ą ł  przez miasto.  Wieczorem ndbyiu  
się zebranie robotnicze.  P r z y  innem zebrante  
pol icja wezwała  d ra g o n ó w  do rozpędzenia  t łn- 
mti. D ra go n i  odmówili  pos łuszeństwa i od je ­
chali.

O d m ó w i ł  p o s ł u s z e ń s t w a  5(1 batal jon p i ech o ty  
w Terespolu .  Ost a tn ia  p o d p o r a  ca ra tu  chwieje  
się! •

Ż o ł n i e r z e  p o m a g a j ą  a r e s z t o w a n y m  swym k o l e ­
gom w Sewastopolu .  Are sz tow anych  jest  1600. 
S t r zeg ą  ich pułki,  k tó re  j ednak  nie pozwalają 
wywozić ar esz tan tów z miasta.  Bezsi lność m o r ­
derczego rządu ca r sk ieg o  u w yda tn ia  się coraz 
wyraźniej .

B e z c z e l n e  g r o ź b y .  P o m im o  wszelkich p r o w o ­
kacji,  p om imo zaaresz tow an ia  d e lega tów  w licz­
nych miejscowościach,  p om imo g ro źb y  surowej 
odpowiedzia lności  sądowe j — st rejk poczto  w o - t e ­
legraficzny nie zos tał  z łamany.  Obecnie Wjtte 
p o w ta rza  swe groźby,  oświadczając ,  że ,. sp ra wa 
winnych będzie  ro zs t r zygnię ta  przez władze  
sądowe".  Wobec t eg o  — zorganizo wany p ro l e ­
t ar i a t  d o m a g a  się od s t r e jk ujących  u rzędn ików 
pocztowo-telegrsf icznych,  b y  bezwzględnie  wy­
t rwali  w s trejku.  A  ł am is t r e jk o m —hańba.

P o c z ą t e k  s t r e j k u  p o w s z e c h n e g o .  W  P e t e r ­
s b u r g u  zas t re jkowały:  f a b r y k a  put i łowska,
niektóre  tow arzys tw a  ubezpieczeń,  ap t ek i  p r y ­
watne.

Stanęły:  Kolej  w a rs zaw ska  i kolej  mos-
k iew sko -brzes ka  Siedemnaśc ie  linii ko le jowych  
p rz yłącza  się do st rejku.

W  M o s k w i e  bez robocie  jest  pow szechne . 
5oooo ro bo tn ików porzuci ło  fabryki .  N a  s tacj  i 
e lekt rycznej  s t re jkują  W  mieście wieczorem 
ciemno Związek inżynierów prz y łą czy ł  się do 
st rejku.  T e a t r y  i k luby  zamknię te

A r e s z t y  w M o s k w i e .  W nocy ar esz towano 
wielu towarzyszy  z komite tu  d e lega tów  ro b o tn i ­
czych. Pon ow ny  to dowód, że k o n s ty tu c j a  c a r ­
ska  b y ł a  p ro s tym  oszustwem.

R a d a  D e l e g a t ó w  R o b o t n i c z y c h  w y d a ła  16 g r u d ­
nia nas t ępu jące  odezwę:  R z ą d  carski  zawiesi ł  8
pism za p rz ed ru k  znanego  manifestu,  wydanego,  
przez pa r t j e  socjal i styczne rosyjskie i Cen tra lny 
K o m i t e t  Polskiej  Par t j i  Socja l i s tycznej .  R a d a  
D e le g a tó w  R o b o tn ic zy ch  uważa,  że w tak ich  
w a ru nkach  każde pismo,  niezalaźnie; od  kierunku,  
powinno p rz e d ru k o w a ć  w zupełności  r z eczo n y  
manifest .  Zwraca jąc  u w a g ę  na to r edakcj i  wszy­
s tk ich  pism nie zawieszonych przez policję,  R a ­
d a  urzeczywis tnienie t eg o  p o leca  towarzyszom ze- 
cerom.



.. P rofes jonalny j S O J U Z “ . T yg o d n io w e  p ism o j 
sprawozdawcze B iu ra  C en tra lnego  P e te rsbursk ich  R o ­
bo tn iczych  Z w iązków  Zaw odow ych . N r. i  z dn ia  27 
lis topada  (io  g rudn ia ) ig o 5 r. A dres R edakc ji: P e te rs­
bu rg , S o lano j G orod ak .

Ruch ro b o tn ic z y  nie ty lk o  rośn ie wciąż w silę, 
nie ty lk o  p row adz i zac ię tą  w a lkę  z rządem  w a lkę  na 
śm ierć i życie , lecz jednocześn ie  się o rgan izu je , fo r ty fi-  
ku je  zdobyte  pozycje .

P ierwszy num er ty g o d n ik a  rosy jsk ieg o  .Z w ią z e k  
Z aw o do w y”  św iadczy o tym , że wśród naszych tow a rzy­
szów rosy jsk ich  ro b o ta  wre na csałej l in i i ,  że wśród 
szczęku oręża, wśród na jgorę tsze j w a lk i p o lityczn e j nie 
zapom niano o Zw iązkach Z aw odow ych. B iu ro  C entra lne, 
jednoczące  18 zw iązków  pe te rsbu rsk ich  rozpoczę ło  w yda­
wanie pism a o cha rak te rze  czysto spraw ozdaw czym , k tó ­
re g rom adz i p ro to k u ły  i w iadom ości o ruchu zaw o­
dowym .

D o B iu ra  C entra lnego  de leguje każdy po jedynczy 
Z w iązek 3 cz ło nkó w  7. g łosem  decydu jącym ; po za tym  
p a rtje  de legu ją  po 3 cz ło nkó w  z g łosem  do radczym .
'J ak ie  same B iu ro  zosta ło  zorgan izow ane przez Z w iązk i 
M osk iew sk ie ; o tym  osta tn iem  brak dotychczas bliższych 
w iadom ości.

Ze sprawozdań w idać, że do w szystk ich  Z w iązków  
pe te rsbu rsk ich  zap isa ło  się już  o k o ło  20000 cz łonków , 
k tó rzy  w n ieś li wp isy. O rgan izow an ie  Z w iązków  rozp o ­
częło się ta k  daw ho, ja k  11 nas—jeszcze przed og łosze­
niem  pa p ie row e j k o n s :y tu c ji i od byw a ło  się n a w p o ł 
ja w n ie  przy c ią g ły c h  przeszkodach ze s trony  p o lic ji. 
P rzedew szystkim  pow sta ły  Z w iązk i szewców i k raw ców , 
k tó re  m a ją  też sw oich p rze ds taw ic ie li w R adzie D e le ­
ga tów  R obo tn iczych . W  najb liższej przyszłości odbędzie 
się zjazd p rze ds taw ic ie li w szystk ich  Zw iązków  Z aw o do ­
w ych Państwa R osy jsk iego .

K R 0 N I K A.
Wiec Pracowników  pocztowo-te legraficznych w dn iu  

20 -ym  b. m. Z ebranych  b y ło  przeszło 700 osób.
W obec ca łego  szeregu rep res ji, s tosow anych przez 

rząd, da ło  się zauważyć n ie w ie lk ie  w ahanie się i to 
u bardzo n ie licznych  jednos tek .

Z a g a ił w iec tow . z P . P. S. W yb ran o  p rezyd jum  
z 3 osób. P rzem iaw ia ło  3 p ra cow n ikó w  z po cz ty  i te ­
le g ra fu , k tó rzy  w dosadnych s łow ach scha rak te ryzow a­
li s tosunk i panu jące na poczcie i te le g ra fie , na w o ływ a li 
do dalszej w a lk i. P otem  zab ra ł g łos  tow . z P. P. S. 
k tó ry  w y jaśn ia ł obecną sytuację  p o lity c z n ą  i w p ło m ie n ­
nej m ow ie n a w o ły w a ł do w y trw a n ia  w walce. N as tęp­
nie  p rzem aw ia li m ów cy z S. D . i z P. P. S. P.

K ie d y  przy  zakończen iu  towarzysz z P. P. S. za­
p y ta ł: czy p ragn iec ie  w a lk i i czy da le j walczyć będzie­
cie?— zag rzm ia ł jeden  o lb rzym i o k rz y k — „ W a lka  do zu­
pe łnego ’ Z w yc ię s tw a ” !

Z apa d ła  uchw a ła: s tre jku je m y dotychczas, d o p ó k i 
nie o trzym am y d y re k ty w y  z M oskw y o p rze rw an iu  s tre j- 
ku, po o trz y m a n iu  tako w e j zw o łu jem y w iec og ó ln y  
i ty lk o  uchw ała, zapadła na wyżej w spom n ianym  wiecu, 
będzie p raw om ocną .

D o  szeregu w a lczących w ró c iły  nast. osoby: Szm ur- 
ło , M ałżeń , M ic k ie w ic z , Ś liw iń sk i, Ło ś , S tadn icka  W uź- 
n iakow sk i.

O dczytano  depeszę z P io trko w a  i K a lisza , że s tre jk  
trw a  tam  w zupe łne j sile.

Carskie prawo prasowe ma specja lne żąd ło dla 
prasy po lsk ie j. O tóż, k ie d y  te rm in  zdobyc ia  kon ces ji 
na p ism o pe rjodyczne  w ynosi d la  w yd aw n ic tw  rosy jsk ich  
2 ty g o d n ie , m y m usim y czekać ca łe  dwa m iesiące aż 
odnośne w ładze p rzy jm ą  do w iadom ośc i fa k t zgłoszenia 
nowego o rganu  prasy. T o  u ła tw ie n ie  p o tra f iły  w yzys­
kać  d z ien n ik i rosy jsk ie , a w pierwsze j m ierze b ra tn ie  
nam  o rg an y  p a rty jn e . K ie d y  jednocześn ie  p ra w ie  z na ­
szym ,,K u r je re m  C odz iennym ”  rząd zaw iesił za sam m a­
n ifes t do ludu dz ien n ik i: „N a c z a to “ , „N o w a ja  Ż izń ” ,
„S yn  O tieczestwa* i inne . N iezw łoczn ie  p rzys tąp iono  do 
w ydaw an ia  tych  sam ych ' o rganów  pod in ne m i ty tu ła m i.

O becnie z jednoczen i soc ja ln i d e m okra c i rosyjscy, 
wydają : „S ie w ie rn y j G o ło s “  i „N a b a t“ , a soc ja ln i re w o ­
lu c jo n iś c i' „N a sz i d n i“  i , ,B u re w ie s tn ik “ .

Aresztowania, w  pam ię tną  noc z I ! I-go na 20- ty 
g ru d n ia  przy re w iz ji w d ru k a rn i i re d a kc ji „K u r je ra  C o- 
dziennego** aresztow ano przeszło 40 osób. Z b iry  nie 
o g ra n ic z y ły  się tym  po ło w em  ludz i, z k tó ry c h  w ie lu  lu ź ­
nie ty lk o  b y ło  zw iązanych z w ydaw n ic tw em  (np. zece- 
rzy), ale na d ru g i dzień zab ra li nawet cz łonków  poprzed ­
n ie j red akc ji. P rzytaczam y spis, n iezupe łny zresztą aresz­
tow a nych  tow arzyszy: M aks H o rw itz , Paw eł Lew inson , 
T y tu s  F ilip o w ic z , F e liks  P erl, K a ro l H o ffm an , Z ygm un t 
H e ryn g , E w e lin a  W rób lew ska , M ic h a ł M itte rm ilc h , R e i- 
de l, D a ne ck i, Józe f D ą b ro w sk i, Józe f G ró d e ck i i w ie lu  
innych .

„K o n s ty tu c ja *1 da je  się we znaki.

Stre jk  strażaków i kom in iarzy w W arszaw ie trw a  
i w dalszym  c iągu . Część a resztow anych de legatów  u w o l­

n iono. M ia s to  pozbaw ione pom ocy w raz ie  pożuru , już  
1 wczora j odczu ło  s k u tk i skąpstwa w ładz s trażack ich , gdyż 

na u lic y  E le k to ra ln e j ogn ia  n ie  ugaszono, pom im o wez­
w ania  żo łn ie rzy  wszystk ich p raw ie  rodza jów  b ro n i

T ow arzysze strażacy w je d n ym  ty lk o  w yp ad ku  o b ie ­
cu ją  w yruszyć z koszar z s ika w ka m i— m ia n o w ic ie j g d y ­
by  carskie  zb iry  c h c ia ły  urządzić pogrom .

Stre jk  stróżów zako ńczy ł się ju ż  d la  w ie lu  s tre j- 
i k u ją cych  zw ycięstw em . C a ły  szereg w ła ś c ic ie li i adm i- 
1 n is tra to ró w  dom ów  p o d p is a li d ru kow aną  przez nas um o­

wę. P łaca w ynos i te raz od 20 do 30 rb . Z łoś liw e  uwa­
g i dop isyw ano w n ie k tó ry c h  zobow iązan iach. O to  na 
je dn ym , obok  żądan ia szko ły  bezp ła tne j d la  dzieci s tró ­
ża, a d m in is tra to r dop isa ł: „ t y lk o  n ie  do un iw ersytetu**.

Wolność zgromadzeń. W  środę i czw a rtek  m ia ­
ły  się odbyć w a lne zgrom adzen ia  p ra co w n ikó w  tra m w a ­
jo w ych . P o lic ja  n ie  do p u śc iła  do zebrań, łudząc się w 
swej g łu p o c ie , że w ten sposób u n ie m o ż liw i po rozu m ie ­
n ie  się tra m w a ja rzy .

Konstytucyjna nahajka. P odobno m a ona tern się 
różn ić  od  n ie k o n s ty tu c y jn e j, że n ie  posiada na końcu  
o ło w ia n e j k u lk i.  Jest to  po g ląd  o p tym is tó w . Ż yc ie  nam 
m ów i co innego. Z Ż yra rdo w a  nadesłano do re d a k c ji 
„K u r je ra  Codzienego** nowe zna jdu jące się obecnie tam  
w użyciu narzędzie ka to w sk ie . D o  żelaznej rączk i p rzy ­
tw ie rdzo ny  nie rzem ień, a z żelaznych ka w a łkó w  z łożo­
ny łańcuch. Z by teczn ie  chyba dodawać, że każde ude­
rzen ie zab ija  na m ie jscu.

Wymowne. R o b o tn icy  z fa b ry k i lam p D itm a ra  
z w ró c ili się do nas z energ icznym  p ro testem  p rzec iw ko  
wzm iance w „T ry b u n ie  Ludow ej** o w iecu, na k tó ry m  
ja k o b y  m ia ło  uczestn iczyć 300 ro b o tn ik ó w  i zosta ła 
p rzy ję ta  rezo luc ja  o „O g ó ln o  państwowej Konstytuancie**. 
T a k ie g o  w iecu w facryce  lam p D itm a ra  nie  b y ło , a g d y ­
by b y ł, an i rezo luc ja  esdekowska nie  przeszłaby, ani 
o k rzykó w  na cześć swej p a r t j i nie doczeka liby  się. Za-
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szła tu w idać n iedok ładność . Esdecy rzeczyw iśc ie  u rzą ­
dz ili po za obrębem  fa b ry k i w iec szewców, k tó ry c h  lic z ­
ba nie p rzekracza ła  k ilku d z ie s ię c iu  osób.

Polski Zw iązek  Katolicki po w sta ł w W arszaw ie 
i og łasza, że będzie dąży ł do „ p r a w d z i w e j  na
u k i”  i „ p r a w d z i w e j  w o ln o śc i” . —  G dy o s ła w io ­
ny m an ifes t zapow iedz ia ł w szystk im  w ie rnym  po d ­
danym  „ i s t o t n ą  w o lno ść ”  i „ i s t o t n ą  n ie ty k a l-  
ność“ , ludz ie  ze zdziw ieniem  zap y tyw a li: dlaczego 
wszystkim  na rodom  ucyw ilizow anym  wystarcza wolność 
i n ie tyka lność  bez wsze lk ich p rz y m io tn ik ó w , dla nas zaś 
po trzeba  w o lnośc i i n ie tyka lność  z d o da tk iem  „ is to tn e j" !  
Zagadka  wnet się roz jaśn iła : bardzo d o tk liw ie  uczu liśm y, 
co to  je s t „ is tn o tn a "  w o lność i n ie tyka lność !

G dy zatem  teraz „P rze g lą d  K a to l ic k i"  p rzyrzeka  
nam „p ra w d z iw ą "  wolność i „p ra w d z iw ą "  naukę, a n ie  
po p ros tu : „w o ln o ś ć "  i „n a u k ę " ,  już  się n ie  dz iw im y, 
rozum ie jąc  odrazu, że to  będzie ta ka  sama w olność k le ­
ru, ja k  „ is to tn a "  n ie tyka ln o ść , k tó rą  nam „n a d a ł"  m i­
łośc ią  ie nasz panu jący  m onarcha.

„Z w ią z e k "  da le j zapow iada, że „ trz y m a  się n ie ­
wzruszenie wskazówek i decyzji S to licy  A p o s to ls k ie j" . 
O czeku jem y zatem , że Zw iązek w na jb liższe j przyszłości 
wyda odezwę „s ła w ią c ą  m ądrość i łagodność cesarza 
M ik o ła ja  I I "  w m yśl od po w ie dn ie j odezwy papierza do 
k le ru  p o ls k o -k a to lic k ie g o ...

W reszcie „Z w ią z e k "  zapew nia, że „u le g a  powadze 
b iskupów  naszego k ra ju " .  N a leży się prze to  spodzie­
wać, że „u le g a ją c  p o w a d ze " a rcyb isku pa  P op ie la . Z w ią ­
zek^ w net rozpoczn ie  ag itac ję  za po w ro te m  dzieci do 
szkó ł ru s y fik a c y jn o -p o lic y jn y c h , a ze wszystk ich am bon 
będą się ro z le g a ły  na w o ływ a n ia  do posłuszeństwa i po ­
ko ry  w zg lędem  w ładzy m onarszej, od B oga ustano- 
w ione j....

Wiece robotnicze.

D n ia  18 g ru dn ia . W iec w p rzędza ln i na ul. K o ś ­
c ie lne j na W o li. Z ebranych  b y ło  o k o ło  3oo ro b o tn ik ó w  
i ro b o tn ic . P rzem aw ia li tow . i tow arzyszka z P. P. S „ 
o stosunku socja ilzm u do re l ig j i ,  o N a r. D e m o kra c ji 
o po trzeb ie  so lida rnośc i k o b ie t p racu jących  i o bieżących 
zagadn ien iach po lityczn ych . W iec  zakończono ok rzyk iem  
na czesc P .P .S . ; odśpiew aniem  paru zw ro tek  Czer­
wonego S z tandaru” -

D n ia  18 g ru dn ia . W iec  w fab ryce  L ilp o p , Rau i 
L o ew ens te in . D w uch  m ów ców  z P. P. S. p rzem aw ia ło  
wobec 700 ro b o tn ik ó w  o zadan iach po lityczn ych  w chw i­
li  b ieżącej, o os ta tn ich  p row okac jach  rządu i o nowe, 
k o n trre w o lu c ji,  wreszcie o zadaniach w a lk i klas i o p rz y ­
szłym  u s tro ju  soc ja lis tycznym . O dczy tano  i poddano pod 
g łosow an ie  rezo luc ję  uchw a la jącą b o jk o t p ien iędzy  p a ­
p ie ro w ych . R ezo luc ję  p rzy ję to  przez ak lam ację . W iec 
zakończono zaśpiewaniem  „C zer. S ztandaru ” .

D n ia  ig g ru d n ia . W iec  w D rezdeńsk ie j fab ryce 
k o ro n e k  na W o li. D w uch towarzyszy z P. P. S. p rzem a­
w ia ło  o zw iązkach zaw odowych oraz sy tua c ji po lityczn e j. 
U chw a lono  b o jk o t p ien iędzy pa p ie row ych ; obecnych  b v - 
ło  z g o rą  too  osóh. Zebran ie  zakończono odśpiew aniem  
^C zer Szt” .

D n ia  20 g ru dn ia . W iec  w fab tyce  w yrobów  d ru ­
c ia nych  G rodz ińsk iego , C h łodna  3g. O becnych oko ło  
500 osob. Nasz m ów ca w y k ła d a ł p ro g ra m  P.P.S. i  p rzed­
s ta w ia ł ohraz dz ia ła lnośc i naszej p a r tj i przez c a ły  i3  le tn i 
czas je j is tn ie n ia  aż do c h w ili obecnej.

D n ia  20 g rudu ia . W iec w g a rb a rn i P fe ifra  na O k o ­
pow ej. Osób o k o ło  600  P rzem aw ia ło  trzech tow . z P.P.S 
p ierw szy m ó w iło  walce klas, o zadaniach rew o lu cy jn ych  
p ro le ta r ja tu , o kon s ty tu anc ie  w W'arszawie (w w przeciw sta - 
s ta w ie n iu  do haseł S. D  ). D ru g i m ów ca w y ło ży ł p ro ­
w okacy jn ą  ta k ty k ę  rządu w dobie obecnej i zam iary  kon - 
tre w o lu c ji w R os ji. T rze c i wreszcie p rze ds taw ił d z ia ła l­
ność N ar. D e m o k ra c ji na tle  re w o lu c ji p ro le ta r ja e k ie j. 
U chw alono rezo luc ję  o b o jko c ie  p ien iędzy pa p ie row ych  

D n ia  20 g ru d n ia  W iec  w fab ryce lam p E ils te ina ,
1 aw ia  44. Z g rom a dzo nych  o k o ło  200 O ko n s ty tu a n c ie  
w W arszaw ie m ó w iła  tow arzyszka z P. P. S „ następnie 
nasz tow . o zam achach k o n th re w o lu c ji i o  zw iązkach za­
w odow ych. U chw a lono  b o jk o t p ien iędzy pap ie row ych  
N a zakończenie p rzem aw ia ł w ję zyku  żydow skim  tow  
z o rg a n iza c ji żydow skie j P .P .S . Nad try b u n ą  p o w ie w a ły  
dwa sztandary P.P S. i Bundu.

20 g ru dn ia . W iec w P ruszkow ie w fab ryce  T ro  
etzera. T ow . z P. P. S. m ó w ił o hasłach p o lityczn ych  
naszej p a r tj i.  Z eb ran i p rz y ję li hnsło  K o n s ty tu a n ty  w W ar­
szawie. P os tanow iono  za łożyć og ó lny  bezpa rty jny  zw ią ­
zek zawodowy 1 w yb rano  trzech de legatów  dla po rozum ie ­
n ia  się z K o m is ją  o rg an izacy jną  w iązków  zaw odow ych.

27 g ru dn ia . W iec w P ruszkow ie w fabryce fa ja n ­
sowej T e ich w e lda . T o w . z P. P. S , zaznaczając klasowe 
stanow isko  nasze p a r t j i i u d aw adn ia ł po trzebę dla  p ro - 

| le ta r ja tu  K o n s ty tu a n ty  w W arszaw ie. H a s ło  to  p rz y ję ­
to  go ręcem i ok rzyka m i.

Ruch strejkowy rolny o g a rn ą ł następu jące fo lw a r­
k i pow , W arszaw skiego:

Łos iew a , w łaśc ic ie l Jaw orow sk i, P okrzyw n ice . S ien­
nicę i O hrębek w ł. W in n ic k i,  N iestępow o w ł. Szulej, 
Łępice^ —  w ł. G w iazdow ski, G o łę dko w o  —  w ł. K o ła k  
Z b ro żk i —  w ł. G rego row icz , R ębków  —  w ł. T a ń sk i, G li-  
mcze —  w ł. B a ranow sk i, K am ion ne  —  w ł D o m a m k i, 
Sm odorzowo —  w ł. Ł ę p ic k i,  P obudkow o L u b ie n ice  w ł’ 
D łuzew sk i Jadw is in , D osin  , Izb ice , M a jda ny  (go rze ln ia  
G u ty , P ow ie lin , Z a b ło c ili —  w ł. K . R a d z iw iłł: punk tem  
pow stań ruchu s tre jkow ego b y ły  fo lw a rk i Jab łonna , W ie - 
hczew, M ich a łó w . O przeb iegu s tre jku  m og libyśm y p o ­
dać w ie le  c iekaw ych  szczegółów, g d y b y  n ie  to , że m a te - 
r ja ły  nam dostarczone, zos ta ły  ukradz ione  przez p o lic je  
w red. K u rje ra  C odziennego pod pozorem  k o n fis k a ty . ‘

Z prowincji.

Żyrardów. P o ls k a  p a r t ja  S o c ja l is t y c z n a  s tw o ­
r z y ła  tu  je d n ą  z s i ln y c h  s w y c h  p la c ó w e k .  P o  k i l ­
k u n a s tu  w ie c a c h ,  n a  k t ó r y c h  w o b e c  w ie lo ty s ię c z  • 
n y c h  t łu m ó w  r o z p a t r y w a n o  i  o m a w ia n o  ż ą d a n ia  
r o b o t n ik ó w  ż y r a r d o w s k ic h ,  w y b r a n o  K o m i t e t  s t r e j ­
k o w y .  E n e r g ic z n e  w y s tą p ie n ie  w s z y s tk ic h  o k r ę g o ­
w y c h  k o m i te tó w  P .P .S .,  k t ó r e  w  c a ły m  k r a ju  p o ­
z a m y k a ły  s k ła d y  ż y r a r d o w s k ie ,  w y w o ła ło  tu  w ie l ­
k i  z a p a l.  W  d o d a tk u  w ie ś ć , że  b r a tn ie  o r g a n i ­
z a c je  w  c a łe j R o s j i  p o s z ły  ś la d a m i n a s z y c h  t o ­
w a r z y s z y  i  p o z a m y k a ły  p r a w ie  w s z ę d z ie  s k ła d y  
h r m y  ż y r a r d o w s k ie j ,  d o d a ła  w s z y s tk im  o tu c h y  d o  
d a ls z e j w a lk i  i p e w n o ś c i,  że c h w i la  z w y c ię s tw a  
ju ż  n ie  t a k  d a le k o .

D e le g a c i  K o m i t e t u  s t r e jk o w e g o  z n a k o m ic ie  
w y w ią z u ją  s ię  ze s w e g o  z a d a n ia .  P r a c u ją  c ię ż k o  
i  b e z u s ta n n ie ,  b o  o p ró c z  k ie r o w n ic t w a  s t r e jk ie m  
i r o z d z ie la n ia  z a p o m ó g  p o d ję l i  s ię  d z ie ła  u ś w ia ­
d a m ia n ia  s w y c h  t o w a r z y s z y .  O ^ ó ł  z a ś  r o b o t n i -



k ó w  d a j e  wie le  d o w o d ó w  s o l i d a r n o ś c i  i p o ś w i ę ­
cenia .  C zęs to  się zdarza ,  że r o b o t n i k  w s k a z a n y  
p rz ez  t o w a r z v s z y  j a k o  p o t r z e b u j ą c y  z a p o m o g i ,  
z rz ek  i się jej  n ą  tej za sa dz i e ,  że są  ba rd z ie j  b i e ­
dni  od  n i e g o ,  a lbo ,  że on  m o ż e  j e s z c z e  u k r a w -  
n y c h  p o ż y c z y ć .

P a t r z y  n a  Ż y r a r d ó w  o k o l i c a  i w lu d n o ś c i  
w z r a s t a  i p o t ę g u j ę  się z a u f a n i e  do  o r g a n i z a t o r ó w  
c a ł e g o  t e g o  ru c h u ,  t e g o  o d r o d z e n i a  lud u  r o b o ­
cze go .  Z ró ż n y c h  s t r o n  sp ie sz ą  do  n as  r o b o t n i ­
cy p o  r a d ę  i p o m o c  w s p r a w a c h  swoich .

I  w tak ie j  to  chwil i  n a r o d o w i  d e m o k r a c i  
u s i u j ą  w p r o w a d z i ć  r o z ł a m  w ś ró d  r o b o t n i k ó w .  
P a n o w i e  ci wsze lk i mi  s p o s o b a m i  s t a r a j ą  się z ła  
m a ć  s t re jk .  Założyl i  oni o s o b n y  swój „ N a r o d o w y  
K o m i t e t  ż y r a r d o w s k i e j  doraz 'nej  p o m o c y ”.

K o m i t e t  t e n  p o d s t ę p n i e  z b i e r a  s k ł a d k i  n iby 
n a  s t r e j k u j ą c y c h ,  r o z d a j e  za ś  „ d o r a ź n ą  p o m o c ” 
j a k o  j a ł m u ż n ę  w te n  s p o s ó b ,  że k t o  m a  b a r d z o  
g i ę t k i  k a r k  ten ,  o t r z y m a w s z y  z a p o m o g ę  w k o m i ­
te c i e  r o b o t n i c z y m ,  idz ie  d o  k s i ę d z a  i t a m  w y p r a ­
sza  p o w t ó r n y  d a t e k .  D o p ó k i  nie w y b u c h ł  s t r e j k  
w Ż y r a r d o w i e  mi łos ie rn i  n a r o d o w i - d o m o k r a c i ,  nie 
myś le l i  o „ d o ra ź n e j  p o m o c y ” Dzi ś  g d y  w a l k a  
robotn ikó w '  w z b u d z i ł a  d o  n a s  s y m p a t j e  s z e r s z e g o  
og ó łu ,  g d y  z e w s z ą d  p ł y n ą  d a t k i  n a  p o d t r z y m a n i e  
w a l c z ą cy c h ,  p a n o w i e  ci p o d s t ę p n i e  z b i e r a j ą  s k ł a d ­
ki,  a b y  r o z d a w a ć  j e  w e d ł u g  s w e g o  widz imis ię  
i ł a m a ć  s o l i d a r n o ś ć  naszą .  P i l n u j e m y  t y c h  p a ­
nów  i w z y w a m y  o f ia ro d a w c ó w ,  a b y  s k ł a d a l i  ofia­
r y  n a  w a l k ę  s t r e j k o w ą  w Ż y r a r d o w i e  d o  j e d y n e ­
g o  S t r e j k o w e g o  K o m i t e t u  R o b o t n i c z e g o .

J a k  d ł u g o  p o t r w a  w a l k a —n i e w i a d o m o .  Z a ­
r z ą d  p o d  w p ł y w e m  n i e s ł y c h a n e g o  o b n iż eni a  w a r ­
to śc i  akcj i ,  p o d  w p ł y w e m  wieśc i  o z a m k n i ę c i u  
sk l e p ó w  w K r ó l e s t w i e  i ca łej  R o s j i  czyni  już  k r o k i  
ku  p e r t r a k t a c j o m  O r g a n i z a t o r o w i e  p r o p a g u j ą  
w ś r ó d  s t r e j k u j ą c y c h  u m i a r k o w a n i e  w ż ą d a n i a c h ,  
l ecz  z a c h o d z i  k o n i e c z n o ś ć  w y w a l c z e n i a  u s t ę p s t w  
za s a d n ic z y ch :  p r z y j ę c i a  w y d a l o n o n y c h  za  s t re jk ,  
u s t a n o w i e n i a  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h  u s u n ię c ia  w o js ka ,  
ł p o w n i c t w a ,  l u d z k i e g o  o b c h o d z e n i a  się,  r o z m o ­
w y  z p o l a k a m i  p o  p o l s k u  i t. p., O g ó ł  r o b o t n i k ó w  
w y b r a ł  już  b d e l e g a t ó w  d o  p e r t r t k c j i ,  j a k o t e ź  j  
s w e g o  d o r a d c ę .  Ż ą d a n i a  p o  o p r a c o w a n i u  o s t a ­
t e c z n y m  z o s t a n ą  o p u b l i k o w a n e .

Ł ódź .  R e w u lu cy jn a  nasza  d z ia ła lność  w zm a g a  się i 
z dn ia  n a  dzień, liczba  o rg an iza c j i  p a r ty jn y c h  w zras ta  
szybko . Ag ta c ja  soc ja lis tyczna o b e jm u je  c a ły  p ro le ta r -  
j a t  łódzki .  N astró j  rew o lu cy jn y  co raz  gorę tszy .  Przy  
pierwszych p ró b a c h  zo rgan izo w an ia  „ c z a rn e j  seciny*1 
o rg an izac ja  n asza  w y d a ła  odezw ę, p o  k tó re j  ro b o tn icy  
poczęli się sam i zb ro ić— ja k  i czym k to  m ógł .  N a  p ie rw ­
szy a la rm , że „ c z a rn a  s e c in a “ idzie, dzies iątk i tys ięcy  
tow arzyszy  w yb ieg ły  z wszystkich fabryk ,  uzbro jone  
w kije, d rąg i ,  sz taby  żelazne, piki, m iecze  i t. d. A larm  
był fałszywy. S a m o o b r o n a  czuwa przez c a łą  noc . N a  
k i lku nas tu  c z łon ka ch  „cza rn e j  sec in y “ , szp ic lach  i p rz e ­
b ran y ch  p o lic jan tach  t łu m  w y k o n a ł  sąd  doraźny.

W  niedzielę  urządziliśmy zo rg an izo w an y  wiec. N a  
dw óch sa lach  było  o k o ło  3 5 0 0  uczestn ików . R ezolucję  
p rzy ję to  w sali k o n ce r to w e j  te a t ru  je d n o g ło śn ie ,  w sa ­
m ym  tea t rze  przeciw ko kilku g ło so m  a g i ta to ró w  so c ja l­
dem o k ra ty czn y ch .  R ezo luc ja  zawiera: g o to w ość  do  b ez­
w zględnie  ostre j  w alki rew olucyjnej,  p o d k re ś la  ko n iec z ­
ność  K o n s ty tu a n ty  w W arszaw ie  j p ro te s tu je  o s t ro  p r z e ­

ciw ko nap aśc io m , zaw artym  w „ T r y b u n ie "  przeciw ko 
naszej o rgan izac ji .  N a  wiecu przem aw ia li  nasi to w arzy ­
sze po  po lsku, po  n iem iecku  i w żargonie ,  tow arzysz  
z „ B u n d u "  po  rosy jsku  i p rzeds taw ic ie l  S o c ja ld e m o k ra c j i .

N adzw yczaj ożyw iony jes t  ru ch  zaw odow y, M e t a ­
lowcy i d e lega c i  tram w ajow có w  przyjęli  us taw y, o p a r te  

j n a  p ro jekc ie  naszej komisji  z a ro d o w e j .
O b ec n ie  o rg an izu je m y  Związek ro b o tn ik ó w  i ro ­

b otn ic ,  p ra c u ją c y c h  w p rzem yśle  tkack o -p rze d z a ln ic zy m . 
P o  za n ie licznem i w yją tkam i t łumy robo tn icze  przy jm u- 
j ą  mysi za ło żen ia  związków b e z p a r ty jn y ch  — lecz uznają- 

| cych  so c ja l iz m —z najw iększym  zap a łem
N arod ow i d em o k rac i  rozpoczęl i  tu  i owdzie  a g i ta -  

I cję w śród  -ciemnych k le ryka lnych  ro b o tn ik ó w . N ie  po -  
I  t rz eb a  dod aw ać ,  że t łum y ro bo tn icze  odno szą  się do 
I n a ro d o w y ch  d em o k ro tó w  z t a k ą  p o g a r d ą — na j a k ą  ci z a ­

s ługują .  By coko lw iek  u trzym ać ,  n a ro d o w i d e m o k rac i  
j  k a ż ą  c iem n y m  swym ow ieczkom  p rzys ięgać  po  kościo-  
■ łach  w ierność  i —  „ n a  zg ub ę  so c ja l is to m " .  R o b o tn ic y  

są o bu rzen i  z pow odu  ta k ieg o  n adu żyw an ia  k o śc io ła  dla 
| celów p a r ty jn y c h  K ler  n a  tern n ap e w n o  nie zyska!

W śród  fab ry k an tó w  łódzkich  p rzew aża  o b e c n ie  
zup e łn ie  w yraźn ie  j e d n a  tylko tendenc ja :  zeb rać  p ie n ią ­
dze i u c ieka ć  za g ran icę !  P rzez  d ług ie  la ta  pan ow ie  
ci p row adzili  r a b u n k o w ą  g o s p o d a rk ę ,  myśląc tylko 
i w y łączn ie  o zysku. Z p o tu  i krwi dz ies ią tek  ty s ięcy  
rob o tn ik ó w  wyssali m iljonow e zy sk i— a te raz  h a n ie b n ie  
u c ieka ją .  W ty c h  dn iach  w fab ry ce  H e rzg la  ośw iad­
czono  ro b o tn ik o m , że t r z eb a  będzie  p ew n ą  część w y da­
lić, bo n iem a  d o s ta teczny śh  ob s ta lu nk ów . R o b o tn icy  
ene rg iczn ie  zap ro tes to w a l i ,  o św iadcza jąc ,  że nie pozw olą  
wydalić an i j e d n e g o  ro b o tn ik a  z fabryki.  N a  to  zarząd  
zap ro p o n o w a ł ,  by  p ra co w an o  ty lko  4. dni w tygodniu .  
R o b o tn icy  zwołali z eb ran ie .  N as i  tow arzysze  p rz e m a ­
wiali po  po lsku  i n iem iecku ,  w yjaśnia jąc  sy tuac ję .  F a ­
bryki,. opuszczon e  przez u c ie k a ją c y c h  fa b ry k a n tó w  —  
mówili nasi tow arzysze— zw ycięska  rew ulucja  skonfiskuje . 
N ie  pozw olim y wydalić ani j e d n e g o  ro b o tn ik a  z fab ry ­
ki. N a  p ra c ę  4 d n iow ą nie należy się zgodzić , a  w r a ­
zie po trzeb y  n a  sk rócen ie  d n ia  ro b o c z e g o  n a  8  godzin. 
Je d n o m y ś ln ie  uch w alon o  w ybrać  po  św ię tach  d e legac ję ,  
k tó r a  wyświetli dy rekc j i  z d a n ie  ro bo tn ikó w .

P o ło żen ie  ek o n o m ic zn e  z a o s t rz a  się coraz więcej. 
T łu m  ro b o tn iczy  je s t  p rz y g o to w a n y  i wie, że o s ta tec zn a  
ro z p ra w a  z w ro g iem  już n ieda leko .

W Z a w ie rc iu  o d b y ły  się w bieżącym  ty g o d n iu  dwa 
wielkie zg ro m adzen ia .  J e d n o  w dziedzińcu fa b ry c z n y m  
skup iło  o ko ło  6 ,0 0 ‘) ludzi, gdyż  u rząd zon o  je w ie­
cz o rem  dla  obu  zm ian , a  op rócz  teg o  przybyli r o b o tn i­
cy z sąs iedn ie j  szklarni i t. d.

Z nadzw ycza jną  je d n o m y ś ln o śc ią  w tó ro w an o  m ó w ­
czyni P .  P .  S., k tó r a  w y jaśn i ła  p o trzeb ę  zw o łan ia  K o n ­
s ty tu an ty  W arszaw skie j  d ro g ą  rew o lucy jną  je d n o c z eśn ie  
ze zw o łan iem  k o n s ty tu a n ty  P e te r sb u rsk ie j .  P o s ta n o w io ­
no wyrazić  p o g a rd ę  r e d a k to ro m  „ T r y b u n y  L n d o w e j"  za 
osczerstw o m io ta n e  n a  P. P. S. In n y  wiec o d b y ł  się 
w sali re su rsy  i by ł p ośw ięcon y  ostrej k ry ty ce  n a r o d o ­
w ych d em o k ra tó w .  B o ha te row ie  paw ich  p ió rek  oczy­
wiście wiec zbojko tow ali .


